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Poniedziałek ?  " S ?
Drugie Pół rocze 1859 roku.

M  144.
O płata  prenum eraeyjna w y­

nosi: a) w W arszaw ie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp . 48); t>) kw ar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca s ię k . 5 (g r: 10) miesięez.

N a prow incvi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kw artał, rs. 3. (złp  20), 
W  Cesarstw ie taż sam a o p ła ­
ta  co na  prow incyi w K róle­
stwie, z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lub 1 kw arta ln ie  za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Św. Mikołaja B. B iuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie-
Wschód słońca o g. 7 m. 50.— Zach. o g. 3. m. 49. j ście Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów.

Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w poł. ciep. 3. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 11

O® WYDAWCY.
Kronika wiadomości Krajowe i Zagranicz­

nych wychodzić będzie w roku 1860 za zniżo­
ną cenę, w formacie nieco mniejszym to jest: 
w Warszawie kwartalnie rs. 1 kop. 35 a na 
stacyach pocztowych Królestwa rs. 2 kop- 25 
w Cesarstwie; za przesyłkę w kopertach od­
dzielnych dopłaca się kwartalnie rs. jeden.

Kronika obejmować będzie treściwie bieżące 
Wypadki krajowe i zagraniczne, a obok tego 
wiadomości o nowych wynalazkach i odkry­
ciach w rolnictwie i rękodziełach; przeglądy i 
krytyki nowych dzieł w polskim i obcych ję ­
zykach wychodzących; rzut oka na sztuki gry­
wane w Teatrach Warszawskich, oraż na wszel­
kie inne rodzaje zabaw; rozmaitości.

Baczną uwagę zwróci Kronika Wiad. Kr. i 
Zagr. na ceny targowe produktów rolniczych 
i przemysłowych, najbardziej kraj nasz ob­
chodzących, i w tym  celu zamieszczać będzie 
tygodniowe ceny zboża i okowity w W arsza­
wie i innych miastach kraju, oraz ceny targo­
we zboża, wełny i produktów kolonialnych w 
Londynie, Hamburgu, Gdańsku, Berlinie, W ro­
cławiu i Krakowie.

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Za­
granicznych, jako premium dla prenumerato­
rów, którzy tego życzyć sobie będą, dodane 
zostaną na kwartał dwa tomy treści i histo­
rycznej, powieściowej, literackiej i ekonomicz­
nej. Wydawca Kroniki ofiaruje te książki pre­
numeratorom, prawie za cenę druku i papieru 
po kopiejek 25 za tom, [250, str. obejmujący; 
każdy więc za dopłatą w Warszawie po kopie­
jek 50. do prenumeraty kwartalnej, a dwa 
ruble do prenumerety rocznej, otrzymać je 
może.

Na stacyach pocztowych dwa tomy ko­
sztują 80 kop. z opłatą portoryi. Tak niska 
cena służyć będzie wyłącznie samym tylko

prenumeratorom Kroniki. W handlu księgar­
skim dzieła te kosztować będą tom po kop. 75

W zbiorze na rok przyszły wyjdą:
1. Sprawa graniczna, powieść oryginalna.
2. Dziedzic i kmiecie. ditto
3. Sierota. ditto
4. Duch i Dobrodziejstw Wiary Chrześci­

jańskiej.
5. Wszystko przez pracę, wykład popularny 

zasad gospodarstwa publicznego.
6. Jedno dzieło chistoryczne i opisowe, jakie 

za najważniejsze i najstosowniejsze uzna 
Wydawca.

Prenumerować można na wszystkich urzę­
dach i stacyach pocztowych Królestwa i Ce­
sarstwa, w Warszewie w kantorach w tym 
celu ustanowionych i w kantorze głównym 
przy ulicy Krakowskie Przedmieście N. 415 
w drukarni p. J. Jaworskiego; tamże adre­
sować trzeba wszelkie korespondeneye i do­
niesienia prywatne.

W przedstawieniu wiadomości bieżących, 
Kronika naznacza sobie za cel treściowość i 
prawdę;

W przeglądzie nowych dzieł i sztuk tea­
tralnych, bezstronność;

W artykułach o rolnictwie i przemyśle 
użytek i szczególny wzgląd na potrzeby kra­
jowe.

W wyborze dzieł ofiarowanych jako pre­
mium dla prenumeratorów, naukę i rozrywkę.

Kronika Wiadomości Krajowych i Zagrani­
cznych, umieszczając jak  w szystkie pisma 
codzienne, nadsyłane doniesienia osób pry­
watnych, umyśliła z początkiem roku przy­
szłego drukować je  w sposobie jaki dla in- 
teressentów  uważa za najdogodniejszy. Tak 
więc, zam ieszczać będzie systematycznie, w 
osobnych rubrykach:

a) Sprzedaże i kupna nieruchomości i ru ­
chomości, tudzież produktów rolniczych.

b) D z ie rż aw y  m a ję tn o ś c i  z iemsk ich,  d o ­
m ów  i osad ,  z a k ł a d ó w  fa b ry cznych ,  han d lo ­
w y c h , p r z e m y s ł o w y c h  i t. p. i żądan ia  tychże .

c)  L o k a le  do wyn a ję c ia  na  mieszkania ,  
handle,  fabryki ,  z a k ł a d y  roz ma i te  i t. d.

d) Żą da ne  i o f i ar ow ane kapi ta ły .
e) Żą da ne  i o f i a row ane  zat rudnienia  w  r o l ­

niczym, handlowym,  lub p rz em y s ło w y m  z a ­
wodz ie .

f) Uwiadomien ia  od w s ze lk ic h  z a k ł a d ó w  
p r z e m y s ło w y c h ,  rękodzie ln iczych,  ha nd lo ­
wych ,  h o te lów  i r e s ta u racy i .

g )  Tea t ra ,  w id o w isk a ,  k o n c e r t a  i w sze lk ie  
z a b a w y  publ iczne.

h) Doniesienia k s i ę g a r s k i e  i a r ty s ty czn e .
i) Wszelk ie  po t r ze b y  i donies ienia niniej- 

szemi  dzia ł ami  nie obję te.
W tych  w s zy s tk i ch  r u b r y k a c h  s t aw ian e  b ę ­

dą  żądania  p rz y  ofiarowaniu,  a  to dla ł a t w i e j ­
sz ego  zbl iżenia s ię in teressen tów.

Tym w ięc  sp o s o b em ,  Kron ika  w iad o m o ś c i  
k r a jo w y c h  i zagranicznych,  m o ż e  z o s t a ć  o- 
bra zem pot rz eb ,  i n t e re só w  i w iadom ośc i  ob ­
ch o d z ą cy c h  k a ż d e g o  m ie s zk a ń ca  k r a ju ,  i 
sp o d z i ew am y  się.  że  p rz ez  to p r z y ło ż y  s i ę  do 
obudzenia  ruchu  i samodzie lnośc i  w  in te re ­
s a c h ,  u łatwi  b ez p o ś re d n ie  s tosun ki  między 
żą dającemi  a po t r ze bu jące mi  j a k i e g o b ą d ź  
przedmio tu  i w  znaczne j  c z ę ś c i  w p ły n ie  na  
usunięcie  k o s z t o w n y c h  a c z ę s t o k r o ć  z a w o ­
dnych i s zkod l iw ych  poś redników .

Cena ob w iesz cze ń  us tanaw ia  s ię na k o p i e ­
j ek  t r zy  od wier sza .  Ty tu ł  zw y c z a jn y  l iczy 
s ię za  w ie r sz  j eden ,  ty tu ł  ozdobny  li terami  z a  
w ie r szy  dwa.  Winie lka  w ięk sza  w y o b r a ż a j ą ­
ca  p rzed mio t  o g ł a s z a n y ,  za  wie r szy  t rzy .

Każd y  więc  in teressen t  z prowincyi ,  m oże  
obl iczyć cenę  s w o j e g o  o bw ieszczen ia  i n a le ­
żn o ś ć  n a d e s ł a ć  albo w p ro s t  do r e d a k c y  
f r anko,  albo z ł o ż y ć  je  u p oś re dn ik ów  Kroni

T R Y B  Ż Y C I A  T O B Y C Z A J E

HOLLENDRÓW  
przez Alfonsa Esqniros.

(D a lszy  ciąg.)

Możemy sobie wyobrazić wysilenia Hollendrów 
żeby osiedlić się na tych dzikich krainach, gdzie 
noc po nocy, a zima następuje po zimie, nie­
bezpieczeństwo tego połowu, obyczaje marynarzy 
staczających walki z największem zwierzem w na­
tu rz e  wspomnienia dawnego porucznika okrętu, 
k tóry  w ostatnich czasach chciał ożywić ten g a ­
snący przemysł, tworząc bardzo zajmującą stron­
nicę hiśtoryi Hojlandyi.

Poławianie wielorybów, dały początek pierwszej 
Wyprawy Hollendrów na morze północne, czy­
nione w celu wynalezienia drogi do Chin, przez 
morze północne. D otąd  Hollendrzy czczą p an u ­
jącego Barendza, śmiałego i znakomitego żegla­
rza, któ.ry na takiejże wyprawie śmiałość i wy­
trwanie swojem życiem przypłacił.

W  dwunastym i czternastym wieku, Baskowie 
trudnili się poławieniem wielorybów i chwytali

te zwierzęta napływające do odnogi biskajskiej i 
do południowQ-zachoduich brzegów Francyi. Z a ­
trudnienie to skutkiem braku wielorybów. Z w ró ­
cono się za niemi na morze północne. T ran  i firzbin 
usta ło  wydobywane, z tych zwierząt, dotąd na­

leżące do niezbędnych potrzeb w Europie , przynosi­
ły obficie znaczne korzyści i podniecały do śmiałych 
i niebezpiecznych wypraw. P rz y  brzegaeh G ren- 
landyi Hollendrzy w 1612 spotkali się z A ngli­
kami, którzy jako pierwsi przybysze, p rzyw ła­
szczali sobie wyłączne prawo połowu. D w a statki 
hollenderskie uległy przemocy i powróciły z ni- 
czem. Lecz następnego roku przybyli w znacznie 
większej liczbie. Anglicy uderzyli na nich zabrali 
im ich zdobycz. Wiemy, że wytrwałość jest zna­
mieniem charakteru  Hollendrów. Znaczniejsze 
miasta Ilollandyi połączyły się, żeby stawić opór. 
W  Brytanii wyprawiono liczną flotę rybołów- 
ców pod zasłoną okrętów wojennyh. W idząc 
tak znaczną  siłę nie śmieli ich zaczepiać i było 
spokojnie przez trzy lata. Potern znowu po - 
wstały spory i żeglarze holenderscy zostali 
wyzuci ze swojego połowu. T a  nowa krzywda 
wrywołała jeszcze silniejszą wyprawę. Hollendrzy 
uderzyli na trzy statki angielskie, zabili k ilkuna­
stu ludzi, zabrali jeden okręt jako  odwet za 
krzywdy w ostatnich wyprawach poniesione. N a ­
reszcie oba narody porozumiały się i lcażden za ­
ją ł  oddzielne stanowisko do połowu.

W  owym czasie natrafiano na niezmierne g ro ­

mady wielorybów. Rozumiano że tak będzie za­
wsze i poczyniono wielkie i kosztowne'zakłady, 
na brzegach lodowatego oceanu. Corocznie 18,000 
żeglarzy udawało się na ten połów. Lecz wkrót­
ce zmienił się stan rzeczy, Wieloryby p rzes tra ­
szone i wytępiane bez ustanku, cofnęły się za 
zapory z lodów i tam trzeba było szukać ich z 
znacznym kosztem i niebezpieczeństwem. Około 
roku 1719 przeniosły się z mórz okolicznych 
Szpitzbergu do cieśniny Davis. Korzyści ma- 
teryalne dość znaczne, jeszcze równoważy­
ły się z ogroinnemi stratami. Czasem  ginęło 
wśród lodów na raz jeden ze dwadzieścia s ta t­
ków. Połów zmniejszał się coraz bardziej, aż na­
reszcie zniszczyły go do szczętu wojny Napole­
ońskie i zamknięcie portów. P o  roku 1815, rząd 
hollenderski chciał go ożywić lecz usiłowania 
jego były daremne.

Zwiedzając Hollandyą nie pominąłem miasta 
H arlingen  skąd jeszcze wyprawiano okręty na 
połów wielorybów. Przechadzałem się nad b rze ­
gami portu, który jest arcydziełem przemysłu 
Hollendrów, z uwielbieniem spoglądałem na te 
groble nadmorskie, wysokie i szerokie, które mo­
gą oprzeć się ciężarowi i sile fal morskich roz­
bijających się przy posągu K acpra  Koblens d a ­
wnego statudera F r y z y i , a k tórem u miasto 
H arlingęn  zawdzięcza te wszystkie dzieła n a d ­
morskie.

Z połowem wielorybów łączy się hiatorya, wy-



ki, z dodatkiem kopiejek 11 % na porto i bry* 
ftregera.

Nazwiska takich pośredników Kroniki, 
wkrótce  o g ł o s z o n e  zostaną.

Każdy prenumerator Kroniki, ma prawo  
zam ieścić  w  niej bez opłaty,  doniesień doty­
czących  s ię jego  w łasn ych  interessów,  za pół  
rubla kwartalnie. Prenumeratorowie z pro- 
wincyi ,  przy przesyłaniu franko p ie rw sz ego  
doniesienia, d o łą czy ć  zechcą kwit z op łaty  
prenumeracyjnej.

Doniesienia przyjmowane będą w językach  
polskim, rossyjskim i niemieckim. Za p r z e ło ­
żenie na ję zyk  polski ,  nie potrzeba osobnej  
dopłaty.  Osobom ustnie przedstawiającym  
sw o je  interessa,  Redakcya także bezpłatnie  
u ło ż y  żądane doniesienia.

Warszawa 1 grudnia 1859 r.
F. S. Dmochowski.

Właściciel  i w y d a w ca  Kroniki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Rada Admimistracyjna Królestw a, postano- 

wieniem z dnia 23 października (4 listopada) 
r. b. N. 14830 zapis rsr. 150 dla klasztoru X X .  
Dominikanów w W arszaw ie, przez niegdy Jan a  
Józefa  Pawłowskiego, testamentem na dniu 15 
listopada 1850 r. własnoręcznie sporządzonym,

Jirawnie ogłoszonym, uczyniony, w myśl art. 910 
Z. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod 

warunkami bliżej w testamencie oznaczonemi 
zatwierdziła.

W arszaw a dnia 5 (17) listopada 1859 r. 
z upow. D yrektor Kancellaryi,

Radca Stanu, J .  O rnow sk i-

Główna K assa Oszczędności.
W  tygodniu upłynionym do d. 22 listop. (4 

G rud , r. b. włącznie wydano książeczek nowych 
72 na które tudzież na dawniejsze w 500 wnio­
skach złożono rs. 7753 k. 95. N a  żądanie 129 u- 
czestnikom wypłacono (prócz procentu za rok 
bieżący rs. 37 k. 5 7 ’/,), rs. 4582 k. 82 % i um o­
rzono książeczek oszczędności 36. P rze to  ucze­
stników 14816, posiada kapitał rs. 772,528 k. 48 '/2 

Naczelnik K ożuchowski.—Buchalter Krauze.
Rada Zarządzająca Towarzystwa D rogi Żelaznej 

Warszawsko- Wiedeńskiej.— W  powołaniu się na 
§§ 15 i 16 Najwyżej pod dniem 28 W rześn ia  
10 Października) 1857_ r. zatwierdzonej Ustawy 

Towarzystwa Drogi Żelaznej W arszawsko W ie ­
deńskiej, niemniej na ogłoszone z d. 30 lipca 
r .  b. warunki, pod któremi miały miejsce pod ­
p isy  na I I  serve akcyi Towarzystwa, R ada Z a ­
rządzająca niniejszem wzywa Subskrytorów  na też 
akcye seryi I i-e j ,  aby w czasie od 3 (15) do 8 
(20) stycznia 1860 r. uiścili trzecią opłatę po 
rubli srebrem dziesięć na każdą akcyę; przy- 
czem zarazem poświadczenia na akcye będą z a ­
mienione na akcye właściwe na okaziciela.

M I I I   I III , . ; . l l l l«  l l l l l l     

praw  na morze Lodowate, których szereg zakoń­
czył się odkryciem szczątków najśmielszego z 
żeglarzy i podróżników, Franklina. Ż licznych ka­
tastrof których doznali żeglarze wśród 'tych .od­
wiecznych lodów, przytoczymy jedną. Galiota 
wypłynęła z Texel na połów wielorybów. P r z y ­
płynąwszy do Szpitzbergu, chciała zarzucić ko­
twicę przy brzegu, lecz nie mogła zbliżyć się z 
p.iwodn ław lodu które nagromadziły  się przy 
b .zegach . W tenczas postrzegłszy dwa wielory­
by, puściła się za niem. Skręcając się w tę 
i ową stronę, za ruchem tych zwierząt, majtko­
wie dostrzegli w pewnej odległości wielką wy­
spę z lodu a na niej był jakiś biały p rzed ­
miot. Z razu  mniemali że to jes t  biały n iedź­
wiedź, lecz wkrótce poznali że to jest  coś innego. 
Zwrócili się ku niemu. B y ł to kawał żagla k tó­
rym któś powiewał na znak że potrzebuje ra tu n ­
ku. Z pośpiechem zbliżyli się do tego miejsca i 
z podziwieniem znaleźli czterech ludzi żyjących, 
a piątego umarłego na lodzie. Byli to Anglicy. 
P a d l i  na kolana, składając dzięki, za tak n iespo­
dziewany ratunek. Rozbił  się ich okręt, było ich 
czterdziestu dwóch w chwili rozbicia. Po  dwóch 
dniach namysłu, dowódzca poznawszy że nie mogą 
żyć dłużej na tern polu lodowem, odpłynął szalu­
p ą  z siedemnastu ludźmi. Jeżeli zawinie do I r -  
landyi lub Norwegii, da wiadomość pozostałym. 
J u ż  więcej o nim nie słyszeli. Pozostało  dwudziestu 

pięciu. W krótce zabrakło im żywności, a nie

Obok tego zawiadamia że uiszczone być m a­
ją: w czasie od 3 (15) do 8 (20) lutego 1860 r. 
opłata czwarta po rubli srebrem  dziesięć na każ­
dą akcyę, w czasie od 3 (15) do 8 (20) marca 
1860 r. opłata piąta po rubli srebrem  dziesięć 
na każdą akcyę; w czasie od 3 (15) do 8 (20) 
kwietnia 1860 r. szósta i ostatnia opłata po rubli 
srebrem dziesięć na każdą akcyę.

O pła ty  przy okazaniu poświadczeń (respective 
akcyj) wnoszone być powinny bądź do kassy 
Głównej D ró g  Żelaznych w W arszawie, bądź 
do kassy  Szląskiego Zjednoczenia bankowego 
(Schlesischer bank-Verein) w W rocławiu, gdzie 
na poświadczeniach (respective na akcyach) z a ­
znaczenie opłat nastąpi.

W arszaw a dnia 15 (27) listopada 1859 r.
P rezes  R ady  H erm an Epstein .

Członek Rady, Sew eryn hr. Uruski. 
Dyrekcya D rogi Żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej.

Zawiadamia niniejszem interessowanych, że w 
czesie od dnia 1-go lipca do 29-go września r. 
b. pozostawione w wagonach i na stacjach d ro­
gi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej rozmaite 
przedmioty, są do odebrania za udowodnieniem 
własności, od zawiadowcy stacyi głównej w W a r ­
szawie. W ykaz  tych przedmiotów przejrzany być 
może codziennie w zwykłych godzinach biuro­
wych, wyjąwszy dni świątecznych, u zaw iadow ­
ców stacyi W arszaw a, Skierniewice, Łowicz, 
Piotrków, Częstochowa, Granica i Sosnowce.— 
Po upływie zaś dnia 19 (31) marca 1860 roku, 
z przedmiotami nie odebranemi stosownie do p rze ­
pisów drogi żelaznej postąpionem będzie.

Rozenbaum.
Dyrekcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 

w Krakoioie.
Zawiadamia szanawnych panów artystów, że 

wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiars tw a i archi­
tektury, otwartą zostanie w dnin 15-go 1860 ro ­
ku, w zwykłym lokalu Towarzystwa, przy  ulicy 
Brackiej, w domu barona Larysa. D yrekcya cie­
szy się nadzieją, że panowie artyści nieomiesz- 
kają wzbogacić wystawy swemi dziełami i u p ra ­
sza oraz, aby takowe nadesłać raczyli najpóźniej 
do 1-go lutego, pod adresem: N a  Wystawę Sztuk  
Pięknych w Krakowie.

Przesy łkę  Dyrekcya przyjmuje na koszt T ow a­
rzystwa, jak  i lat poprzednich, z tem atoli za­
strzeżeniem, że paki mają być oddawane na zw y­
czajne pociągi lab wozy towarowe; ktoby je  chciał 
p rzesyłać pociągami osobowemi pospieszneini, 
lub przez pocztę, sam winien opłacić, chyba że 
paczka uie wiele waży i tylko pocztą może być 
przesłaną, w takim razie Dyrekcya ponosi kosz­
ta  transportu.

Panowie Artyści warszawscy, proszeni są u sk u ­
teczniać przsyłki swe za pośrednictwem miejsco­
wych tamtejszych ekspedytorów, mających swych 
korrespondentów na Granicy, gdyż tym tylko spo- 
zobem paki dochodzą pewno i spiesznie.

K raków  16 listopeda 1859 roku.
Sekretzrz dyrekcyi, W . W ielogłowski.

— Śnieg zaczyna już pojawiać się jak  siwizna 
na głowie doletniego kawalera; panny na św. 
Andrzej odbywały próby z trzewiczkami, w ie­
rząc niezachwianie że której z nich wypadnie

mając niczego spodziewTać się prócz śmierci, bie­
dni ludzie rozdzielili się znowu. W iększa  część 
popłynęła na oderwanych kawałach lodu, w tej 
nadziei, że dopłyną do jakiego brzegu. Nare- 
ście pozostało tylko czterech. W yrąbali w lodzie 
wielką jamę, założyli do niej wnijście kawa­
łami lodu i tam chronili się p rzed  gwałtownością 
wichrów i fali. T ak  przeżyli dni czternaście. 
Przygnębieni rozpaczą, udręczeni zimnem i g ło­
dem, co ehwilaoczekiwali śmierci. O d  kilku dni nic 
nie je d l i ,  prócz skórzanego pasa jednego z roz­
bitków. W  chwdli gdy szalupa przybliżyła się do 
ich wyspy lodowej, ju ż  nie mieli ani kawałka ży­
wności. Przeniesiono ich na pokład sta tku holen­
derskiego i pielęgnowano jak  najtroskliwiej, a j e ­
dnak trzech umarło za kilka dni, w skutku prze­
ziębienia i głodu. Z całćj osady i-ozbitego statku, 
jeden tylko człowiek powrócił do Delft a ztamtąd 
do Anglii.

W łaśnie  w mojej obecności zawinął okręt, po ­
wracający z lodowatego morza. Był to ostatni 
statek trudniący się połowem wielorybów. Nie 
powiodła się podróż jego: przywiózł szczupły
ładunek  tranu  i skóry kilku psów morskich. T łum  
ludu stojąc na grobli spoglądał w milczeniu. P o ­
strzegłem starca z twarzą ogorzałą i pokresowa- 
ną od wypraw morskich. Ze smutkiem powta­
rzał: „Co za upadek!” Był to stary porucznik rybo ­
łówczego statku. J u ż  był nie widział pięknych 
epok połowu, lecz pamiętał dawne o nim podania i

przy ustawianiu trzewiczków od jednego progu sz 
do drugiego postawić swój na końcu, czyli ju i  da 
za progiem, ta pierwsza opuści dom rodzicielski: 
księgarnie zaopatrują się w książeczki ozdobne od 
na gwiazdki; fryzyerzy przygotowują kilkadzie- mi 
siat pudów fiksatoaru i kilka beczek wonnycl ne 
olejków na karnawał, nie mówiąc ju ż  o sztu-Al 
cznych warkoczach, które rosnąc na głowach ko- pr  
biet ubogich, nie wiedziały że będą muskane, wi 
czesane i ozdabiane. gz

Karnawał, nie jest rzeczą  obojętną dla W ar- kii

szawian. A dw ent zaczął się dopiero, a już jak gdy- 
by na pociechę w poście: młodzież myśli o no- na 
wych frakach, panny o sukniach z muślinu i g a ­
zy, mamy o cięższych m ateryach, ojcowie o ,wy- z 
datkach i maskaradach, dla zaintrygowania po- ^  
zorem dostatku. de

Chwilka jeszcze, a sypnie się pełno doniesień: Ps 
gdzie wynajmują domina, sprzedają maski, kwia- Sz 
ty paryzkie, bukiety świeże, wachlarze balowe, 
słowem wszystko co powiększa, osłania lub uwy- ^  
datnia wdzięki, począwszy od paryzkiego gorse- , 
tu, aż do atłasowego trzewiczka i proszku do 
różowania paznokci. S |

Sprawozdawca brukowy pragnący popisać się 
z dowcipem, ma obszerne do tego pole. Dosyć 
ran jest  pomówić z siostrą lub kuzynką, być na 
kilku zebraniach i przysłuchać się rozmowie ko­
biet, wstąpić do kawiarni na szklankę herbaty  
gdzie zbierają się ludzie młodzi, być na kilku j 
lekcyjkach tańca i kompletach, które trwają het ę 1 
przerwy, potem przeczytać kilka doniesień w Ku- j.l( 
ryerze o zubożałych rodzinach i okiem własnetó j z 
spojrzeć w oblicze nędzy, a ręczę że nie za- U  
wiódłby go dowcip dziennikarski, dowcip złośli' 
wy, jednakże nie raz potrzebny.

Słowami jednak, trudno jest zmienić porządeł 
rzeczy, nie zbitym idących torem, tak jak  tru- ci* 
dno byłoby przekonać szalonego że nie ma zdro- P, 
wych zmysłów- (przepraszam za porównanie); ka- ni, 
żdy z nas tłómaczy się mówiąc: robię tak jak sti 
inni, czyli wyjdzie to na jedno co powiedzieć sti 
wszyscyśmy lepsi, wszyscy umiemy dogadzać kt 
słabościom naszem. Zamiast więc wołać na waS ró 
czytelnicy głosem przestrogi kaznodziejskiej, a- że 
byście odwracali oblicza w'asze od pokus świa­
towych poustaw-ianych za oknami u pana Włod- 
kowskiego, Kwiatkowskiego lub Szlenkera, po­
wiem wam tylko: obejrzyjcie przed karnawałem ? c 
hipoteki wasze i przypomnijcie sobie winy wasze, n 
ażeby kredyt nie odwrócił od was oblicza swo- 
jego i abyście nie rychło zobaczyli dno pustej ^ 
szkatuły. ?*■

K om u zaś wystarczy i na potrzebę i na  do' 
bry uczynek i na zapas i na zbytek jeszcze, teU k a 
niechaj spieszy do nas z twarzą pogodną i we­
selem w sercu, a od rajskiego jab łka  do najdę- 2C 
likatniejszego ciastka, wszystko mieć będzie n» j e 
usługi. te

Nakoniec, ale to na koniec dopiero, po kar że 
nawale, możecie posłużyć za wzorki do karyka- jo 
tu r  jakiem u artyście, pragnącemu być dowci- m 
pcym, a zmuszonemu oddawać dobre chęci za p. 
gotówkę wyrzucaną przez publiczność. m

A  propos tego, wspominam o nowej sery
I I I M H I I I I I I  I  I I J  " I I I  ^  I  "  , ■  « f f

hętnie udzielił mi wiadomości o trybie życia, oby- w 
cząjach i przygodach dawnych żeglarzy i o roz- st 
maitych zwyczajach majtków'. Statki przezna- zc 
czone do tego celu były mocno zbudowane, obi' 
to mocno grubemi blachami żelaza, żeby mogły śc 
wytrzymać nieustanne tarcie lodów i wścjekłość pi 
tak  osada składała się z czerdziestn do pięćdzie: łu 
sięciu lodzi. j f

Bawiło nas przerażenie tych którzy pierwszy si 
raz widzieli te posępne i lodowate morze. Profan ty 
który p ierwszą podróż odbywał, wcielony był pi 
uroczystym obrzędem do tajemnic kołalbieguno- d 
wego. Ocean przybrany we wszystkie oznaki swo' w 
jej władzy, występował na pokład dla odebrania p 
hołdu należącego się jem u jako władcy tego pań: c< 
stwa. Porosty wodne, ostrzygi, korale, muszle, o ni 
zdabiały jego postać. Namaszczony tranem wiej k 
lorybim wydawał woń tak miłą smakoszom Gren: -  
landzkim siedząc na wozie, to jest na ławie z loj 
du w oznaki wielorybów, foków, w-ężów morskich r: 
wspaniały widok przedstawiał* D rżący  profon sta; 6 
wiony przed jego obliczem zdawać musiał exa' P 
min. Po  tem oddany w ręce dworzan oceańskiej p 
mości był ogolony brzytwą zrobioną p rzez be- h 
dnarza okrętowego, wysmarowany gąszczem tram> F 
i zanurzony w wodzie zlodowaciałej. n

W ydobywano go z uiej na pół umarłegć '  
lecz w tajernniczonego i odrodzonego, w tedj * 
już  zostawał członkiem bractwa majtków i miaj r 
prawo uważać się jako ich równy. S tarzy  majtko] 1
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szkicówfpana Dębickiego, podobnej do swoich 
dawnych poprzedniczek. H . P.

— Czytamy w Czasie: W  dniu 23 listopada 
odbyło się w Kołoswarze, dawnej stolicy S ied ­
miogrodu otwarcie muzeum uarodowego, założo­
nego wielkim kosztem przez lir. E m eryka  Miko. 
Akademia węgierska wysłała tam jako swoich re ­
prezentantów hr. Eotvos i arcybiskupa Bartako- 
wicza. Dzienniki wiedeńskie nie podają innych 
szczegółów uroczystości nad wzmiankę o wiel­
kim napływie obywatelstwa z całego kraju, obra­
dach i mowach. Towarzystwo naukowe pod tą 
nazwą założone liczy przeszło 400 członków.

— Dowiadujemy się, że hr. M aryan Czapski 
z Litwy, poświęcił kapitał kilkunastu tysięcy r u ­
bli na wydanie illustrowanej edycyi ,,Pana T a ­
deusza.” Rysunki będą wykonane przez najle­
pszych malarzów polskich, a drzeworyty w a rk u ­
szowym formacie robione w Paryżu. Mieliśmy już 
sposobność oglądać niektóre karty illustrowane 
przez p. Majeranowskiego, bawiącego obecnie w 
Wilnie, artysta ten zrobił zadziwiające postępy 
od czasu jak  przebywał w Krakowie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 30 listopada. Donosiliśmy już  telegra­
fem, że Parlam ant ma się zebrać w dniu 24 sty­
cznia, jak  powiada urzędowe wezwanie:' „Dla za­
łatwieniu pilnych i ważnych interessów.* P r z y ­
szłe posiedzenia będą jedne z najbardziej zajmu­
jących, ze względu na politykę tak wewnętrzną 
jak i zewnętrzą i należy się spodziewać wielkich 
Walk parlamentarskich.

W czoraj odbyło się wielkie zgromadzenie właści­
cieli okrętów i właścicieli warsztatów okrętowych. 
Przedm iotem  tego było: „rozpatrzenie obecnego 
niepomyślnego położenia żeglugi angielskiej, przed­
stawienie parlamentowi żądania, ażeby obecny 
stan żeglugi bo ściśle zbadany co do przyczyn, 
które ściągnęły teraźniejszy opłakany jej stan jak  
również co do praw i ustaw odnoszących sią do 
żeglugi. (Nora!)

F  R  A  N C Y A.
Ponieważ szezęśliwie się udało przewieźć ka- 

nonierkę z Cette do Bordeaux, przez kanał po- 
łndniowy i kanał boczny, rstanowiono teraz ko- 
missyę do zbadania, czy można rozszerzyć i po­
głębić te kanały, aby wielkie okręta mogły n ie­
mi przepływać. Tym sposobem, w razie potrze­
by, będzie można przeprowadzić floty z morza 
Śródziemnego na Ocean Atlantycki, nie doty­
kając wcale Gibraltaru.

P . Bourqueney na własne żądanie uwolniony 
został od urzędów dyplomatycznych, zachowuje 
jedynie  godność senatora. Monitor, donosząc o 
tern, oddaje mu wielkie pochwały i cieszy się, 
że jako senator będzie mógł jeszcze oddać k ra ­
jowi niemałe usługi. Z tego powodu wnoszą, że 
może sie zjiścić oddawna krążąca pogłoska, że 
p. Bourqueney będzie drugim pełnomocnikiem 
na przyszłym kongresie. (Nord.)

W  Paryżu  wymieniają nazwiska pełnomocników:

książę Gorczakow i hr. Kisielew mają p rzedsta ­
wiać Rossyę; hr. W alewski będzie prezydował 
na obradach; co do pełnomocnika francuzkiego, 
wybór jeszcze niewiadomy. Prawdopodobnie bę­
dzie nim pan Banneville albo pan Bourqueney. 
Zdaje się że pierwszym pełnomocnikiem angiel­
skim nie będzie lord Russell;lorda Cowley, mia­
nowano drugim pełnomocnikiem Anglii. Co do 
Prus ,  wiadomo już  że pp. Schleinitz" i Pourtales 
przedstawiać je  będą. A ustrya  wyśle hr. Rech- 
berg i księcia Metternicha; słowem, według p rzy ­
jętego zwyczaju w tak ważnych sprawach, mi­
nistrowie spraw zagranicznych reprezentować 
będą wielkie mocarstwa.

(N ord.)
H I S Z P A N I A .

M adryt, 25 listopada. Im  bardziej wnikasz 
w opinią publiczną, tym większe jeszcze dos trze­
gasz oburzenia na Anglików. Postawa przyjęta 
przez lorda Johna  Russe l jes t  smutnem dziedzi­
ctwem po gabinecie torysów, niesympatycznej pa­
mięci. Prócz tego opinia publiczna niezadowo­
loną jes t  z teraźniejszego ministeryum, wyrzuca­
jąc  mu niezręczność i słabość w obec n iesp ra ­
wiedliwych roszczeń gabinetu londyńskiego. D o ­
dajcie do tego wielki zapał, który nie ostudziło 
ogłoszenie not dyplomatycznych i wielką niecier­
pliwość w rozpoczęciu wojny, której świetne p o ­
wodzenie już przewidują, a mieć będziecie do­
kładne wyobrażenie o usposobieniu terażniejszem 
umysłów w Hiszpanii.

N a dworze widocznym jes t  entuzyazm, ale w 
nim przebija cóś z fanatyzmu średniowiecznego. 
Osoby otaczające królowę prawią o wojnie reli­
gijnej, krucyacie przeciw niewiernym. Ludzie  
światli inaczej myślą. W  ogólności kraj, zw ła­
szcza stan wojskowy, myśli o zaborach w A fry­
ce, którą  chcą ucywilizować lepiej jeszcze niż to 
uczynili Anglicy ze Stanami Zjednoczonemi.

L m ysły  są tak dalece zajęte wojną afrykańską, 
że nie zwracają uwagi na to co się dzieje za 
granicą: kwestya kengresu mało kogo obchodzi, 
są jednak  tacy, k tórzy radziby na nim widzieć 
roztrząsaną sprawę kolonizacyi Afryki dokonać 
się mającej przez H iszpanią . (Patrie.)

T  U  R  C Y  A.
Konstantynopol 23  listopada. Wielki W ezyr  

przyjmował wczoraj nader łaskawie p. L esseps,
W ielki W ezyr pracuje nad przywróceniem po­

rządku  w stanie skarbu  i nad stopniowem ścią­
ganiem papierowych pieniędzy. Zawarł on umo­
wę z główniejszymi bankierami o uregulowanie 
interessów wekslowych; papiery bowiem ogromnie 
spadły.

Dwanaście okręgów Hercogowiny złożyły broń. 
O m er Pasza  został wygnany do K arput.

(Nord.)
W Ł O C H Y .

Turyn 27 listopada. P an  Buoncompagni, który 
przed tygodniem odjechał do Modeny, mieszkał 
dotąd w tern ostatniem mieście jako osoba p ry ­
watna, nie nosząc tytułów i nie piastując ża­
dnych urzędów. Nazajutrz po przybyciu jego 
do Modeny, przybyli tam także i pp. Galeotti i 
Salvagnoli, delegowani przez rząd toskański w

celu zniesienia się z sardyńskim  pro-rojentem o 
usunięcie wszelkich trudności dotyczących T o­
skanii. O dbyły  się więc niezwłocznie konferen- 
cye pomiędzy delegowanemi tymi i pp- Buon­
compagni i Farini; zakończono je nareszcie wczo­
raj lecz to co uradzono, wcale nie zadowolni 
życzeń półwyspu, missya bowiem p. Buoncom­
pagni pozostaje lecz najmniejszego znaczenia.

Następujące są podstawy tej umowy:
»P. Buoncompagni będzie nosił tytuł g u b e r ­

natora jeneralnego prowincyi W łoch środko­
wych.

Prowincye te nie będą złączone, stosownie do 
życzenia Włochów i rządu piemonckiego, lecz 
przeciwnie, pozostaną podzielone tak jak  przed­
tem i będą nosiły nazwę prowincyi przedapeniń- 
skich i zaapenińskich.

Toskania pozostanie pod zarządem dotych­
czasowego gubernatora , p. Ricasoli, reszta zaś 
prowincyi pod zarządem gubernatora  Farin i.  
Obadwaj ci gubernatorowie będą zostawali nomi­
nalnie pod zwierzchnictwem p. Buoncompagni, 
którego obowiązkiem będzie reprezentować w 
mowie będące prowincye i prowadzić korrespon- 
deneye dyplomatyczne.’’

Pułkownik Medicis powrócił do Bolonii po 
krótkiej wycieczce do Genui, gdzie jeździł dla 
zobaczenia się z jenerałem Garribaldi. Przedm io­
tem tej podróży było przedstawienie jenerałowi 
niebezpieczeństw, jakie zrodzić może jego wyda­
lenie śię z Armii W łoch  środkowych. Dopóki 
Garibaldi jest w Piemoncie, albo na jakimkol­
wiek innym brzegu morza Śródziemnego, można 
będzie zachować przynajmniej uzasadnioną na­
dzieję, że lada chwila stanie znowu na czele armii, 
k tórą ta nadzieja utrzyma w karbach karności. 
Jen e ra ł  ocenił słuszność tych przedstawień i 
obiecał na czas jakiś  pozostać w okolicach Genui. 
Spodziewają się nowej proklamacyi do armii P ie ­
montu, w myśl porządku i karności wojskowej: 
wywoła ona j a k  najlepsze wrażenie.

A rm ia  neapolitańska w Abruzzach zajęła kwa­
tery zimowe, zawsze jednak znajduje się na k rań ­
cu granic rzymskich.

Desenzano, 24 listopada. Cała  dywizya zebrana  
w Tyrolu, ma się udać do Mantui. Nie licząc 
wojsk, które pozostaną w Illyryi, Tyrolu i n a  
granicy włoskiej, będą zawsze w kraju weneckim 
trzy korpusy armii, to jes t  około 100,000 ludzi. 
K iedy Austrya posiadała Lorabardyą, nie miała 
we Włoszech jak  70 do 80 tysięcy ludzi: dzisiaj 
trzyma tu sto tysięcy.

Dzienniki austryackie nie wiele mówią o kon­
gresie, zbyt ich zajmują sprawy wewnętrzne, 
których rozwikłanie nie mało trudu gabinetowi 
zadaje. Zamierzona podróż Cesarza do W ęgier  
nie przyjdzie, jak  widać, do skutku; pogłoski 
o tej podróży ucichły znowu, a dwór żadnych 
przygotowań nie robi. Spraw a protestantów w  
Węgrzech ich oświadczenia z powodu ostatniego 
patentu wymaga rychłego załatwienia Finansowe 
też trudności nie zmniejszają się wcale, owszem, 
w skutek zubożenia kraju powiększają się tylko; 
wyplata kilkudziesięciu milionów, zyskana za  
odstąpienie Lombardyi, tylko chwilowy stanowi 
ratunek.

wie ze wzruszeniem przypominają sobie te p u ­
stoty lat młodych, bo ów dzień próby, był z a ra ­
zem dniem radości dla osady okrętowej.

P rzypłynąw szy  do 60 lub 65 stopnia szeroko­
ści północnej, zaczynano czynić przygotowania do 
połowu wielorybów. W  tym celu uzbrajano sz a ­
lupy. K ażda  z nich opatrzona jest dwiema dziry- 
łami, sześcią lub siedmią włóczniami, pięcia lub 
siedmią wiosłami. Osada okrętu rozdziela się na 
tyle oddziałów ile jest szalup. Na każdej szalu­
pie je s t  jeden  rzucający dziryt, sternik, człowiek 
do rozwijania i zwijania lin i trzech lub czterech 
wioślarzy. P o d  79 lub 76 stopniem napotykają 
pierwsze lody, a potem posuwają się na morze 
coraz trudniejsze, aż nareście między 77 i 79 s to p ­
niem natrafiają na massy stałych lodów, przy 
których zwykle znajdują się wieloryby. (1)

( 1 ) W ieloryby ścigane i wytępiane na ino - 
rzach, a potem wzdłuż brzegów Grenlandyi, u- 
sunęły  się za odwieczne lody, nie podobna za­
przeczyć, iż uczyniły to z namysłem. Czasem, 
pojedynczy wieloryb przyczepia się do wielkiej 
b ry ły  lodu, jak  do wału i za nią chroni się 
przed niebezpieczeństwem. Często mieszkają gro­
madnie w zamarzłych odnogach. U derzą  g ło ­
wą i k ruszą  lód dla oddychania świeżem powie­
trzem. Mimo ogroum i siły swojej, wieloryb jest  
niezmiernie bojazliwy. L ęka  się m ałego ptaszka 
k tóry  usiądzie na jego grzbiecie.

T rzeba  mieć wyobrażenie o naturze i topografii 
tych morz, tak mało znanych, żeby ocenić nie­
bezpieczeństwa żeglugi podbiegunowej. Jed n ą  z 
osobliwości tej przestrzeni wód rozciągających się 
aż od bieguna, są bez wątpienia równiny z lodu. 
T ak  je  nazwali Hellendrzy, skąd potem przeszły 
do wszystkich języków.

Czasami poruszają się te płaszczyzny. W yo­
braźcie sobie skutki starcia się takich mass j e ­
dnych o drugie; jes t  to wspaniałe i przerażające 
widowisko. T e  ławy, płynąc nybywają w iro­
wego biegu, mającego szybkość niezmierną. P rz y  
uderzeniu o drugą massę w spoczynku będącą, 
albo też ruchomą w przeciwnym kierunku, k r u ­
szą się wzajem, a kawały lodów wylatują w p o ­
wietrze na dziesięć do piętnastu łokci wysoko, 
y*-Pominąć nie możemy Stavoren , najstarsze­
go z miast fryzońskich. Było ju ż  znakomite 
wtenczas kiedy jeszcze Amsterdam nie istniał. 
W  dziewiątym wieku, jego mieszkańcy, ziemie pó ł­
nocne przepłynęli przez Sound do morza B ałty­
ckiego i z nadbrzeżnemi krajami, niezmierny h an ­
del prowadzili. Danczycy odwdzięczając za 
tak ważne odkrycie , nadali okrętom z Stea- 
vorn prawo wolnego przejścia. Potężne na m o­
rzu, mające port wygoduy, gdzie zbierały się 
bogactwa wschodnich i zachodnich krajów z b u ­
dowane na wzgórzu wysuwającym się w morze 
jak  przylądek Stavoren, miało pierwszeństwo nad 

i wszystkiemi miastami Niderlandów. Dziś jakaż

zmiana,jaki upadek. Ta  bogata Niniwa odnogi Z uy-  
derzee, b o j ą  tak nazywano, jest  tylko biedną 
wioską. Legenda opowiada o przyczynie tego 
upadku, podobnej do przygody dawnych} g ro­
dów, o których biblia wspomina. Mieszkańcy 
Stavoren, nie umiejąc na dobre użyć co raz to  
większej pomyślności, wpadli w zbytek i zu ­
chwalstwo. Posuwali dumę swoją, aż do tego 
stopnia, źe złotem pokryli balustrady, puhary i 
drzwi domów. Takie marnotrawstwo upokarzała 
inne miasta Hollandyi, którzy mszcząc się za to , 
nazywali ich zepsutemi dziećmi ze Stavoren. 
W  tem szczęście odwróciło się od nich jak  listek 
za powiewem wiatru.

Owdowiała bogata kupcowa, nająwszy okręt, 
wysiała godo G dańska i poleciła kapitanowi, że­
by jej przywiózł kosztownych towarów. K a ­
pitan nie mógł dostać nic innego prócz prze- 
nicy i z jej ładunkiem powrócił. Kupcowa zapy­
tała się co kupił w G dańsku. „Pszenicę odpowie­
dział. Wówczas dumna niewiasta rozkazała mu wy­
rzucić w morze cały ładunek. Kapitan  był po­
słusznym. Lecz objawił się gniew B o g a . . Skore 
tylko pszenicę rzucono w morze, powstała w tera 
miejscu niezmierna ława piasku, o którą dziś je ­
szcze rozbijają się okręty. T a  ława zamknęła, 
port i zniszczyła handel Staworen.

(Dalszy dag, nastąpi.)
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Turyn , 17 listopada . D onoszą , z P e sc h ie r y , że  
co d z ien n ie  p rzech od zi p rzez  to  m iasto  po 700  do 
8 0 0  żo łn ierzy  lo inb ardzk ich , k tó rzy  pow racają  do 
kraju w skutku  traktatu  Z iir ich sk ieg o . P o d  czas  
w ojn y  trzym ano ich  w p ó łn o cn y ch  prow incyach  
A u stryack ich . ,

W en ecy a n ie  i T y ro lczy cy  w ło sc y , także w  zn a ­
cznej liczb ie  w y ch o d zą  za  gran icę. W sie  stoją  
p u stkam i, co n ie  m ało k ło p o cze  adm in istracyą  au- 
stryacką. W s z y s c y  c i lu d z ie  zaciągają  s ię  do  
w ojska  p iem on ck iego .

H an d el w  T ry eśc ie  i w  innych  portach  A d ryaty -  
ku  zu p ełn ie  u p ad ł. W o jn a  i lic zn e  w ojsk a  sto ją ­
c e  w kraju w eneck im  w y n iszczy ły  w iosk i. R o l­
n ic tw o  b ardzo  u cierp ia ło  p rzez  zab ieran ie w  re- 
k w izy cy ą  b yd ła  rob oczego . U s iło w a n o  zarad zić  
złem u  p rzez  sp row ad zen ie  z W ę g ie r  w o łó w  i 
w iep rzy: za p ła co n o  je  tam  papieram i. W  W ene- 
cyań sk iem  i T y ro lu  ad m in istracya o b liczy ła  re- 
k w iz y c y e  nakazane dla w’ojska  i za p ła co n e  będą  
zw ierzętam i.

8 0 ,0 0 0  w o łó w  i 1 5 ,0 0 0  w iep rzy  rozd zie lon o  p o ­
m ięd zy  w łośc ian  zn iszczo n y ch  w ojną, żeb y  p o -  
d źw ig n ą ć  ro ln ictw o . O to  od p rod u k tów  lom ­
bard zk ich  c ło  n iezm iern ie  je s t  w y so k ie , od  r z e ­
cz y  wartej 22 z ł.  r. m usiano za p ła c ić  9 z ł. r. c ła .

O d  w ła sn o śc i gruntow ej, p o sia d a cz  m ający d o ­
bra  w L om b ard y i i w W en ecy a ń sk iem , p ow in ien  
d w a  razy  ty le  o p ła ca ć  za  p o sia d ło śc i L om b a rd zk ie .

{P a tr ie .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
D o p ó k i n ie zb ierze  s ię  k on gres, n a jsp r z e c z ­

n ie jsze  w ieści k rążyć będą o je g o  sk ła d z ie  i o 
praw ach  jak ie  m ieć będą na n iem  rozm aite  p a ń ­
stw a . P yta ją  się  czy  p e łn o m o cn icy  pań stw  dru ­
g ie g o  rzęd u , b ęd ą  m ieli taką sarną p o w a g ę  ja k ie  
m ają p ełn om ocn icy  w ielk ich .

W y b ó r  lorda  P a lm ersto n a  na rep rezentanta  A n ­
g lii, na k on gresie  p ow szech n ą  z y s k a ł p o d w a lę .  
TJważają g o  za oznakę zm ien ien ia  p rzy m ierza  
A n g li i  z Francy.ą.

P a ry ż , 2  gru dn ia . D e p e sz a  od m irała  R om ain  
D e fo s s e  p otw ierd za  w iad om ość o bom bardow an iu  
je d n e g o  fortu tw ierd zy  T a n g ieru . P o  bom bardo­
w an iu , ad m irał za ją ł na now o stan ow isk o  n eu ­
tralne.

K openhaga , 2  grudn ia . D z is ie js z y  num er d z ie n ­
n ik a  D agb ladet d o n is i, że  n ow e m in isteryu m  tern- 
cza so w e  ju ż  je s t  u tw orzone. P a n  R o tw iłt  b ęd zie  
prezesem  rady m in istrów  i zarazem  m in istrem  
sp ra w ia d liw o śc i i tem cza śo w ie  m in istrem  H o l ­
sztynu; baron B lix en  F in eck e  m in istrem  sp raw  z a ­
gra n iczn y ch  i tem cza śo w ie  m in istrem  S z lesw ig u ;  
gen era ł-m ajor  T estru p  m in istrem  w ojny i m arynar­
ki: radca stanu W este lh o lz  m in istrem  skarbu;
szam b elan  J e s s e n  m in istrem  spraw  w ew n ętrz­
n y ch .

P a ry ż , 2  grudnia . J .  C . W . W i e l k a  K s ię ż n a  
jMa r j a  M i k o ł a j EWNA od jech a ła  w czoraj do N icy .

—  W iad om ość  ja k o b y  ty lk o  w ie lk ie  m ocarstw a  
m ia ły  b y ć  zap rezen tow an e na k on gresie  przez  
d w óch  p ełn om ocn ik ów , je s t  fa łszy w ą ; w szy stk ie  
m ocarstw a  b ęd ą m ia ły  jed n a k o w e  praw a.

W  T u ryn ie  oczek u ją  pana R ięa so li, k tóry  ma 
p r z y b y ć  d la  w id zen ia  się  z królem .

M argrab ia  L ąja tico  u m arł w  L o n d y n ie .
Ttyryn, 2  grudn ia . L is ty  za p ra sza ją ce  P iem o n t  

d o  k on gresu , ju ż  n a d esz ły . K o n g res  ma się  z e ­
brać 5 styczn ia  w P a ry żu .

M a d ry t, 1 grudn ia . Z n aczn a  lic zb a  M aurów  
atak ow ała  30  listo p a d a  sza n iec  p raw ego  sk rzy d ła  
o b o zu  .n a sz e g o . D y w iz y a  p ra ssey  o d p a r ła  n ie ­
przyjaciela .

M a rsza łek  O ’D o n n e l sam  d ow od ził. M am y 1 2 0  
łu d z i zab itych  i rannych; stra ty  n iep rzyjacie la  d a ­
le k o  zn aczn iejsze .

R eszta  arm ii w y p ły n ie  n ie z w ło c z n ie  z M alag i, 
A lg e s ir a s  i K a d y k su .

P a ry ż , 2  gru dn ia . C zy tam y  w M onitorze: A d ­
m ira ł m inistra m arynarki o trzym ał od  w ice  ad m i­
ra ła  Romain D e s fo s s e s  następ u jące  d ep eszę:

„Statek  la  B retagn e , A lg e s ir a s  26 lis to p . 1859 .
W czora j o go d zin ie  3ej po p o łu d n iu  strzelan o  

z  fortów  broniących  w ejśc ia  do rzeki T etu an , na 
k rzy żu ją cy  ok ręt S a in t -Ł o u is . Z aw iad om ion y  o 
tem , d z is ie jszej nocy, w y ru szy łem  d z iś  rano ze  
statkam i B retagn e , S a in t-L o u is , P ioru n  i T is ip h o n e , 
dla  n atych m iastow ego  ukarania tej w ie lk iej z n ie ­
w a g i flagi. S ta tk i te z pow odu  gw a łtow n ośc i w ia ­
tru , s trze la ły  pod  parą. W  krotce p rzy tłu m iliśm y  
og ień  obydw u  fortów ; k tóre  zo sta ły  o p u szczo n e  
przez M arokańczyków .

D z iś  w ieczó r  za ję łem  na  now o stan ow isk o  pod  
A lg e r is a s . S ta tek  P io ru n  p o p ły n ie  ju tro  do T a n -  
o-ieru d la  dania ostrych  objaśn ień  m in istrow i K a  
til. W y m ie r z y w sz y  sp raw ied lw ość , pow racam  na 
stan ow isk o . {N o r  A.)

W iedeń, 1 g ru dn ia . A u str y a  w y s ła ła  d z iś  do 
rządu  p ru sk ieg o , i szw ed zk ieg o  za p ro szen ia  na  
k on gress . F ra n cy a  w ysła ła  je  do dw orów : turyń- 
sk ieg o , lon d yń sk iego , m ad ryck iego , lizb o ń sk ieg o , 
n ea p o lita ń sk ieg o , r zy m sk ieg o .

W sz y s tk ie  zap rószen ia  brzm ią jed n ak ow o. K o n ­
g res  zb ierz e  się  w  P a ry żu .__________ (In d . Bel.)
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W  Z a k ła d z ie  litog raficznym  A. PfiCq e t  C om p. u lica  
M iodow a N r . 4 8 2 ,  w y sz ła  n a  w idok  p u b lic z n y  B a lla d a  S e n  
śpiew  z to w arzy sz en iem  fo rte p ia n u , p rz e z  R o m u a ld a  Z ie n  
ta r s k ie g o . C e n a  z łp . 4 (k o p . 6 0 ) .  P P .  K s ię g a rz o m  i H a n  
d lom  m uzycznym  u s tę p u je  się  zn acz n y  r a b a t .

W y sz ły  z d ru k u  Kazania passyjne podwojne p rz e z
X . F e lic y a n a  D o m in ik an a , k tó ry c h  d e d y k acy ę  ra c z y ł p rz y ­
ją ć  J W . A n to n i F ija łk o w sk i A rc y b isk u p  M e tro p o lita  W a r ­
sz a w sk i. G łów ny S k ład  ty c h  k azań  z n a jd u je  się w k lu sz to  
ra c h  X X . D o m in ik an ó w  w W a rsz a w ie , L u b lin ie , P io t rk o ­
w ie , G id lach  i S ie rad zu .
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W y sz ła  n a  w idok p u b liczn y , w Z a k ła d z ie  litog ra ficzn y m  
A. Pecq 6t Comp. u lica  M iodow a, N . 4 8 2  M A P P A  K O ­
L E I  Ż E L A Z N Y C H  w E u ro p ie , w ed łu g  najnow szych  d a ­
nych  sk re ś lo n a , p rz e z  A . K o z ło w sk ieg o . C e n a  e g z e m p la rz a  
w fo rm ie k s ią ż ę c z k i o p raw n eg o  z łp . 2 k o p . 3 0 .

K s ię g a rn ia  i S k ła d  n u t  m uzy czn y ch , G U StdW fl G e b e th ­
n e r a  i S p ó łk i, p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -P rz e d m ie śc ie , N r. 
4 1 5  w p a ła c u  J W .  h ra b i S ta n is ła w a  P o to c k ie g o , o trzy m a- 
a  n a s tę p u ją c e  now ości: Z b ió r  p r z e p is ó w  d o ty czący c h  u -  
reg u lo w an ia  s to su n k ó w  w ło śc ian  o s ie d lo n y c h  w do b rach  
p ry w a tn y c h  w K ró le s tw ie  P o lsk ie m  p o lsk iem  p o sz y t I .  
p re n u m e ra ta  n a  dw a p o sz y ty  r s .  i .  Zasady Pszczolnictwa
zas to so w a n e  do k o n s tru k c y i u la  ram o w eg o  uw ień czo n eg o  
na  w y staw ie  Ł o w ick ie j 185  9 r .  w ie lk im  srebrnym , m ed a lem  
n a p is a ł k s . J a n  D o lin o w sk i 2 8 d rzew o ry tó w  w te k ś c ie  r s .  
1 k o p . 5 0 . Drobnostki Gospodarskie Z w łasn eg o  c z te r ­
d z ie s to le tn ie g o  dośw iad czen ia  sp is a n e  p rz e z  J ó z e fa  G lu -  
z iń sk ie g o  k o p . 6 0 . ReSZtki ZyCia pow ieść  p rz e z  J .  I g . 
K ra sz e w sk ie g o  4 tom y  r s .  S ko p . 6 0 .

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Mau rycego O r g e l b r a n d a  w Wi ln i e
U trz y m u je  c iąg le  zn aczn e  za p a sy  ta k  k ra jo w y ch  j a k  

zag ra n ic z n y c h  d z ie ł w  ró żn y ch  ję z y k a c h  i w e w sz y s tk ic h  
g a łę z ia c h , liczn y  d o b ó r  Nut Mapp AtlaSÓW i g lo b u só w  
jeo g raficzn y eh ; p rzy jm u ję  prenum eratę  na p ism a  p e r io ­
dyczne, źurnale m ód krajow e i  zagraniczne  i n a  ż ą d a ­
n ie  w sze lk ie  z a p isy  u sk u te c z n ia  w k ró tk im  czas ie . R o z g a ­
łęz io n e  s to s u n k i h an d lo w e , z a o p a tru ją  częs to  pow yższy 
z a k ła d  we w sz y s tk ie  now ości l i te ra c k ie  i m uzy czn e , w n e t 
po o g ło sz en iu  ich p rz e z  w ydaw ców  i n iezw ło czn ie  takow ych  
d o s ta rc z a ć  o b o w iązu je  s ię , po  cen ach  n a jp rz y s tę p n ie js z y c h  
k s i ą ż k i  k ra jo w e  po  cenach  m iejscow ych , z a g ra n ic z n e  po 
ta k ic h ż e , z do liczen iem  k o sz tó w  t r a n s p o r tu ,  Nuty zaś bez 
w y ją tk u  czy  w k ra ju  czy  za  g ra n ic ą  w ydaw ane , po  cenach  
m ie jsco w y ch  ró żn iący ch  się  od  W ile ń sk ic h  od  2 0 — 25  k . 
n a  każdym  ru b lu . D ru k o w an e  k a ta lo g i k s ią żek  i n u t  zn a j­
du jących  się  w pow yższym  z a k ła d z ie , p rz e sy ła ją  s ię  b e z ­
p ła tn ie  do m ie jsc  w sk azan y ch . W  m iarę  p rzy b y w an ia  n o ­
w ości, d o d a tk i k a ta lo g ó w  u k a z u ją  s ię . Z ap isu jący  z p ro - 
w incy i k s ią żek  n a  r s .  10 a lb o  n u t n a  r s .  5 k o sz tó w  p r z e ­
sy łk i n ie  p o n o sz ą ; p rz y  zn acz n ie jszy ch  p a r ty a c h  k o rz y ­
s tn ie js z e  w a ru n k i. N a  m ie jsc u , k u p u ją c y  w m n ie jszych  
p a r t ja c h , z y sk u ją  o d s tę p s tw a  k o sz to m  pocztow ym  w yró- 
w n y w ające , a  p rzy  w ięk szy ch  p a r tja c h  ta k  j a k  zw yk le  k o ­
rz y s tn ie js z e  w a ru n k i. P o s ia d a ją c y  rz a d k o śc i b ib lio g ra f ii 
czne szczeg ó ln ie j z X V I  i X V I I  w ieku , a  życzący tak o w e 
zb y ć  lu b  n a  inne  d z ie ła  zam ien ić , p ro sz e n i są  o w iadom oćś 
i ceny , j a k o  te ż  o śc is łe  o b ja śn ie n ie , w ja k im  s ta n ie  są  
d z ie ła  do zbycia . P o sz u k u ją c y m  rz a d k o śc i, k s ię g a rn ia  o- 
fia ru je  p o śred n ic tw o . D la  w ygody  k o rre sp o n d e n tó w  sw oich 
taż  k s ię g a rn ia  s ta le  u trz y m u je  zap asy  StfUIl praw dziw ie  
w ło sk ich , Kalafonii p a ry z k ie j, PapiefU b iu ro w eg o  i l is to ­
w ego  od  n a jw y k w in tn ie jsz y ch  g a tu n k ó w  a n g ie lsk ic h  i f ra n -  
cu zk ieh  do zw yczajnego  n a  co d z ien n y  u ży tek . P o s ia d a  n ad  
to  Maszynkę do su ch y ch  (en  re l ie f)  o d c isk ó w  BiletÓW 
W izytow ych, ii te r  począ tk o w y ch  i ca łych  im ion n a  p a p ie ­
rz e  lis to w y m  i w tym  celu  zam ó w ien ia  p rzy jm u je .

Z a r z ą d  Okręgu P ocztow ego K ró les tw a  Polskiego.
P o d a je  do p ow szech n ej w iad om ości, iż  w  d n iu  

16 (2 8 )  gru d n ia  r. b ., w  sa li p o s ied zeń  Z arządu  
O k ręgu  P o c z to w e g o  przy u licy  K ra k o w sk ie -P rze ­
d m ieście  p o d  N r. 421 , od b yw ać się  b ęd zie  l ic y -  
tacya  in  m inus, p rzez  op ieczę tow an e  d ek leraeye , 
na d ostaw ę przez  c ią g  lat 1 8 6 0 ,1 8 6 1  i 1862 , o leju  
p rep erow an ego  do lam p i św iec  ło jo w y ch , k tó ­
rych  potrzeba roczn ie  a m ianow icie: o leju  ok o ło  
w iad er 4 6 , św iec  ło jo w y ch  o k o ło  9 0  pu d ów . V a ­
dium  ozn acza  s ię  na d ostaw ę oleju  rs. 18 , za do­
staw ę św iec  rs. 60 . L ic y ta c y a  od b yw ać s ię  b ę ­
d z ie  in m inus, do której ozn aczają  się  ceny: za  
w iadro oleju  rs. 3  k . 67 ‘/ 2, za p u d  św iec  rs. 6  
kop. 37.'/.,. W aru n k i przejrzane być m ogą  każdo- 
dzienn ie w yjąw szy  św ią t i n ied z ie li od  g o d z in y  
9ej z rana do g o d z in y  3ej po p o łu d n iu  w b iu rze  
Z arządu  O k ręgn  P o cz to w eg o  pod  N . w yżej w ska­
zan ym .

W z ó r  do D ek laracy i.

W  sk u tek  o g ło sz e n ia  z dn ia  (w y m ien ić  datę i 
N r.) podaję n in ie jszą  d ek laracyę, iż  podejm uję  
s ię  d o sta w y  przez  czas od d. 20 gru d n ia  (1 sty ­
czn ia) 185% 0 do koń ca  1862  roku  d la  Z arządu  
O k ręgu  P o cz to w eg o :

a) Ś w ie c  ło jo w y ch , po cen ie  za  p u d  (w y p isa ć  
literam i i lic zb ą ).

b ) O leju  p rep erow an ego  do lam p, po  cen ie  za 
w iadro (w y p isa ć  literam i i liczb ą ).

P o d d a ją c  s ię  w sze lk im  ob ow iązk om  i zastrze­
żen iom  w w arunkach licy tacy jn ych  objętym .

K w it  K a ssy  Z arządu  O k ręgu  P o c z to w e g o  na 
z ło ż o n e  vad ium  w  ilo śc i rs. (w y p isa ć  literam i) 
dołączam .

S ta łe  za m ieszk a n ie  m oje je s t  w W a rsza w ie , przy  
u licy  (w yp isać) p od  N u m erem  (w y p isa ć ). P isa łem  
w W a rsza w ie , dn ia  (w y p isa ć) m iesią ca  (w yp isać) 
1859 r.

(pod p isać  czy te ln ie  im ie  i n a zw isk o .)  
S ta rszy  R ad ca  Z arządu , S a d ca  Stanu  K aczau n ów .

N acze ln ik  S e k c y i K . D ra tz .

Zagraniczne Meble koszykowe.
N iże j p o d p isa n y , p o leca  S zanow nej P u b lic z n o śc i sw o­

je  w y ro b y  zag ra n ic z n y c h  m eb li K o szy k o w y ch , ja k o  to : k a ­
n a p y , F o te le ,  F o te lik i  d la  d z ie c i, K rz e s ła , S to ły  zw yczaj­
ne  i s to ły  do k w ia tó w , A lta n y  b lu sz czo w e , śc iany  i Z ag ię*  
cia, P a ra w a n y , k la tk i  i a lta n k i d la  p tak ó w , S e rw a n tk i, ko ­
sz y k i do n e g liż u , p a p ie ru , k lu czy  i ro b ó te k , k o ły sk i, wo- 
z ik i i t .  d. —  W s z y s tk o  to  n a b y ć  m ożna w ro z m a ity c h  g u ­
s ta c h  i fo rm a tach  za  cenę p rz y s tę p n ą . Z am ów ien ia  zaś 
w sze lk ie  p rzy jm u ję  ta k  że i te  j a k  n a ja k u ra tn ie j w ykony­
w am .—-Szym on C z e rn ie je w s k i, F a b ry k a n t Z ag ran icz n y ch  
m eb li koszy k o w y ch  p rz y  ro g u  u licy  A le x a n d ry i i T a m k i 
N r . 2 8 4 9 .

W y ch o d z i ta k ż e  d z ie ło  p o d  ty tu łe m : K ró lo w ie  P o lscy , 
zeszy tó w  b ę d z ie  14 ; cen a  k a żd eg o  z e s z y tu , zaw ie ra jąceg o  
w sob ie  3 p o r t r e ty ,  z te s te m  p o lsk im  i fran c u zk im  J u lia n a  
B a rto sz e w ic z a , r s .  1 k . 5 0 . T a k ż e : B isk u p i i  A rcyb isk u p i 
P o lscy  z te x te m , zeszy tó w  b ę d z ie  2 2; cen a  k a żd eg o  z e ­
sz y tu  r s .  i .  A lbu m  L u belskie  z te x te m , o ra z  Sceny  
życ ia  N ap o leo n a  D ęb ick ieg o  z te x te m . C e n a  k ażdej częśc i 
sk ła d a ją c e j się z 3ch  a rk u sz y  z łp . 5 , zaś je d n e g o  a rk u s z a  
z ło . 2 .

Z  b iura  N au czycie li i  N auczycielek  ulica K rakow sk ie- 
P rzedm ieśc ie  N r .  4 3 5  w p ro st D obroczynn ości 

na 1-em  p ię trze .

O b e c n ie  o c z e k u ją  n a  m ie jsc a  w K ró le s tw ie  lu b  C e sa r : 
s tw ie  z d a rzy ć  się  m o g ące . O so b y  w y k w alifikow ane i w zu ­
p e łn o śc i o d d a n e  zaw odow i N a u cz y c ie lsk iem u  a  m ianow icie- 
P o lk i p o s ia d a ją c e  p ró cz  n au k  k la s sy c z n y c h  obce ję z y k i ja ­
ko  to : fra n c u z k i, n iem ieck i i m uzykę. O so b y  w y łączn ie  ta ­
le n to m  pośw ięcające się ; m uzyce , śp iew u i ry su n k o m , n au ­
czy c ie lk i n iższego  s to p n ia , p rz e z n a c z o n e  jo d y n ie  d o  p ie r ­
w szych  p o czą tk ó w , j a k  rów nież  nauczy c ie le  P o la c y  p o s ia ­
d a ją c y  p a te n ta  z ukończonych  n au k  i c h lu b n e  re k o in e n d a -  
cye  z o d b y te j p ra k ty k i ,  a  k tó rz y  to  p ró cz  n a u k  sz k o ln y ch  
p o s ia d a ją  ję z y k i f ra n c u z k i lu b  n iem ieck i. N ie m k i bony , 
o so b y  do to w a rz y stw a  i m atkow an ia .

H elena N owolecka.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
ty  z  kam ienia.

w D ru k arn i J .  Jaw orskiego.— W olno drukow ać—W arszaw a dnia 23 L istopada (5 G rudniaJ 1859 r .— Starszy  Cenzor, F .  S o b ie szc za r tsk i.
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